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    23 lutego 2009


    To już jutro...

  


  Część I

  MOZAIKA


  
    (...) Piękno straciło wyraz na rzecz zamyślenia


    Czuję, jak wTwoją stronę obraca się Ziemia


    Wszystko po Twojej stronie


    jawa imarzenia


    Niepowstrzymanym rytmem zdążają do Ciebie


    Wmrok Twojego światła


    blask Twojego cienia [1].

  


  (...) Teraz już wiem, że całe moje życie dążyło do tego właśnie momentu. Każde wydarzenie, wszystkie przeżycia, opadające nad horyzontem miasta słońce, deszczowe poranki, podczas których ztakim rozrzewnieniem wspominałem utracone chwile, te małe punkty zrozwidleniami, ipróbowałem domyślić się, co nastąpiłoby po wybraniu drugiej odnogi? Poznane wprzeszłości osoby, przeżycia, jakie dzięki nim miały miejsce, każdy malutki moment, każde tchnienie, mrugnięcie oczu iuderzenie serca – wszystko prowadziło do tej chwili. Ichciałbym wierzyć, że to nie tylko ja; że życie wszystkich ma określony cel, do którego można itrzeba dążyć, choćby człowiek odchodził przy tym od zmysłów, umierał zpragnienia lub konał zbólu, ale przecież wiem doskonale...


  Nie każdy dostaje taką szansę.


  Czy jest to właściwie szansa? Czy też może przekleństwo, ostateczna kara uschyłku mojego bezsensownego żywota? Prawda zapewne leży pośrodku, nie przechyla się wżadną ze stron itylko ja sam przepycham ją wwygodniejszym dla mnie kierunku. Więc: szansa. Zostańmy przy tym. Jedyna. Niepowtarzalna. Wyjątkowa, zupełnie jak jej istota.


  Jakiż to materiał na powieść! Ile młodych serc zostałoby poruszonych, zdekonstruowanych, zmodyfikowanych na lepsze. Materiał być może niezbliżony do naszych narodowych arcydzieł, bo tutaj dłużyzny fabularne, tutaj rozbrajająca prostota wdialogach, tam mało akcji, afinał taki jakiś szarawy iniezgodny zprzyjętymi współcześnie trendami, ale przecież... prawdziwy. Oparty na faktach. Napisany nie piórem, natchnieniem iwyobraźnią, ale krwią, potem ibagażem realnych doświadczeń. Chciałbym móc usiąść teraz przed pustą kartką papieru ipewnymi ruchami nadgarstka uwiecznić tę historię. Chciałbym, lecz... wtedy nie byłaby to już prawdziwa historia, ajej marna, zniszczona barierami języka, umiejętności twórczych ipoznawczych kopia. Czy tak jest zawsze? Czy to możliwe, że najbardziej poruszające dzieła nigdy nie miały okazji powstać? Zostały na zawsze – przy zachowaniu całkowitego braku szacunku dla terminu „zawsze” (z perspektywy czasu ułudnego inajzwyczajniej wświecie głupiego) – wyłącznie wgłowach ich autorów? Utworzyły się na krótką chwilę, nie słowem, aiskrą duszy zapisały tak piękne opowieści, kruszące serce historie, aby lada moment zniknąć wodmętach zapomnienia inigdy nie doczekać swoich prawdziwych narodzin?


  Cisza.


  Czyli moją historię również czeka zapomnienie...


  Epejsodion Alfa


  Wyobraź sobie idealną ciszę. Nie taką zakłócaną uporczywym brzęczeniem much, rysowaną odgłosami współmieszkańców wpokoju za ścianą, przecinaną tykaniem zegarka na półce, przypominającym obolesnym izawsze za szybkim upływie czasu. Nie złudzenie, które dostajesz każdego wieczoru, leżąc włóżku, tylko ciszę idealną. Trudno? Człowiekowi na pewno!


  Ataka właśnie cisza panowała wtym pomieszczeniu. Jakby czas stanął wmiejscu. Jakby to miejsce uciekło od czasu. Jakby słowo „czas” było mieszkańcom tego miejsca zupełnie obce, równie egzotyczne co „pośpiech”. Jednak pomieszczenia, októrym mowa, nikt nie zamieszkiwał. Miewało ono tylko gości. Rzadko. Bardzo rzadko. Awłaśnie tacy goście się wtym momencie zjawili.


  Ich stąpanie po posadzce niosło się echem do najdalszych zakamarków tego pomieszczenia, których nigdy żaden odkrywca ani uczony nie mieli przyjemności zbadać. Wpewnym momencie ustało, rozległo się lekkie kaszlnięcie iwtej nieskończonej ciemności, jaka dotychczas panowała, wnajdoskonalszym mroku zapaliło się światło. Nie były to żyrandol, lampa czy świeca, tylko najprawdziwsze światło. Jarząca się kula, wisząca wprzestrzeni bez żadnej obudowy ikabli, obnażyła zwykły drewniany stolik zrozłożoną na nim zakurzoną szachownicą, dwa również drewniane krzesełka inogi, awłaściwie kanciaste spodnie iskórzane obuwie gości, których, jak się okazało, było dwóch.


  Panowie zajęli krzesła iprzysunęli się do stołu. Źródło światła, bardzo złośliwie dla ewentualnego obserwatora, nie ujawniało całkowicie ich sylwetek, więc nie można dokładnie streścić ich wyglądu. Pozostają wyłącznie słowa.


  GŁOS 1 (spokojnie) Odwieczny problem, ta nasza partia, przyjacielu. Zmieniają się krajobrazy, wyrastają miasta, gasną wulkany, odkrywane są planety, prawa, teorie, religie, tworzą się nurty literackie, pokolenia przychodzą iodchodzą, niektóre nie zostawiają po sobie żadnego śladu, inne wpływają na dziesiątki następnych... Słowem – zmienia się wszystko, tylko nie sytuacja wnaszej rozgrywce. Spójrz, nawet czarne pionki obrosły takim kurzem, że nie sposób ich odróżnić od białych.


  GŁOS 2 (przerywany żuciem gumy) Widać, mój drogi, że od stuleci nie przywiązywałeś do „tej naszej partii” szczególnej uwagi. Czarne pionki od dawna, naprawdę dawna, nie są prawdziwie czarne. Ate ciemne plamki na twoich... Te małe szachrajstwa... Myślisz, że to znak upływającego czasu? Wpomieszczeniu, które nie zna pojęcia czasu? Nie, nie, to byłoby zbyt proste. Tak jak stwierdzenie, że pionki wtej rozgrywce są całkowicie białe lub całkowicie czarne.


  GŁOS 1 Lub stwierdzenie, że spotkaliśmy się tutaj wcelu ruszenia partii do przodu, czyż nie?


  GŁOS 2 Przechodzimy od razu do ciekawszych spraw, zawsze to wtobie ceniłem. Oczywiście, nie chciałem się spotkać, by ważyć losy świata na starej szachownicy. Trudne to, odpowiedzialne... Będziemy mieli jeszcze wiele okazji, żeby wrócić do rozgrywki, aja chciałbym następny ruch zaplanować lepiej niż ostatnio. Nie, nie, przyszedłem tutaj...


  GŁOS 1 Tak, Gadrielu?


  GŁOS 2 aka GADRIEL (waha się) Szukam odpowiednich słów...


  GŁOS 1 Żeby mnie omamić? Daruj sobie, znam cię na wylot. Wal prosto zmostu.


  GADRIEL Dobrze, poczekaj (znika na dwie sekundy, pojawia się zpowrotem, nad szachownicą przekazuje swojemu towarzyszowi drewnianą ramkę ze zdjęciem) Chciałbym się założyć. Otego człowieka.


  GŁOS 1 (głośnym szeptem) Zakład?! Przecież wiesz, że nie wolno mi się zakładać!


  GADRIEL (złośliwie) Oszukiwać wszachy też nie, ate czarne plamki na pionkach to niby skąd? Nie musimy się znaszym małym zakładem obnosić, nikt się nie dowie. (zachęcająco) Nie daj się prosić, zaszalej od czasu do czasu! Przecież możesz wygrać.


  GŁOS 1 (zdenerwowany) Nie wierzę, po prostu nie wierzę! Znowu to robisz!


  GADRIEL Co robię?


  GŁOS 1 (jak wcześniej) Znowu próbujesz mną manipulować. Zapraszasz tutaj, udajesz, że się zmieniłeś. Mówisz, że masz dość tych diabelskich sztuczek, spoważniałeś ipowinniśmy ostatecznie skończyć naszą grę. Ja wierzę, wybaczam, jak zawsze. Taką mam naturę. Zostawiam wszystko na pół gwizdka, żeby tylko tutaj się zjawić, ico?


  GADRIEL Wiesz, co mnie najbardziej wtobie irytuje? Zawsze ta sama śpiewka: „Ja jestem lepszy, ty gorszy. Ja wybaczam, ty oszukujesz. Ja mam dużo pracy, ty obijasz się iszukasz rozrywek”.


  GŁOS 1 Anie jest tak?


  GADRIEL (uderzając pięścią wszachownicę, krzycząc) Nie! Nie jestem gorszy! (po chwili, spokojniej) Co to wogóle za stwierdzenie – „gorszy”? Inny, przeciwny – owszem! „Gorszy”? Icóż to znaczy? Na jakiej podstawie można by decydować, który znas jest lepszy, który gorszy? Jestem twoim cieniem, aty moim. Dopóki świat działa na tych leciwych zasadach, nie możesz mi tutaj mówić ojakiejkolwiek wyższości. Jestem ci niezbędny, ty mi – niestety – także. Przynajmniej do czasu zakończenia naszej partyjki.


  GŁOS 1 Wybacz, nie powinienem cię obrażać. Ale postaw się wmojej sytuacji. Przychodzisz ichcesz się założyć, założyć oczłowieka. Ot tak, po prostu. „Pstryk” – mamy zakład.


  GADRIEL Miałem najpierw wysłać gońca zprośbą na piśmie?


  GŁOS 1 Przede wszystkim – nie powinieneś wpadać na takie pomysły.


  GADRIEL (złośliwie): Ależ przyjacielu... Mam ci przypominać? Książki wyciągać ipaluszkiem rozdział pokazywać? Pamięć już zawodzi? Przecież to nie pierwszy raz.


  GŁOS 1 To... To były inne czasy.


  GADRIEL Inne czasy. Czas. Pojęcie nieco dla nas abstrakcyjne, nie sądzisz? Iwszystko znowu wraca do szachownicy. Wcale nie jesteś taki biały, na jakiego próbujesz się kreować. Podstępy, sztuczki, pokazówki... Też to wszystko lubisz od czasu do czasu odstawić, jeżeli sytuacja tam, winnym świecie, robi się zbyt niewygodna. Różnica między nami polega na tym, że ja się do tego otwarcie przyznaję.


  GŁOS 1 (mruczy niezrozumiale)


  GADRIEL Zakład to nic złego. To akurat jedna zzagrywek fair play wnaszych podchodach. Wygrywa jedna strona, korzy się druga. Wszystko jest jasne od początku.


  GŁOS 1 (bardzo cicho) Wporządku...


  GADRIEL (zwycięsko) Słucham? Troszkę głośniej! Wiesz, słuch już nie ten.


  GŁOS 1 (cicho) Zgoda.


  GADRIEL (udając radość) Wybornie! Nie wstydź się, bo jeszcze będzie mi smutno, że budzę do życia te twoje malutkie skazy.


  GŁOS 1 (jak wcześniej) Jakie są warunki zakładu?


  GADRIEL Ha! Do rzeczy, racja, do rzeczy. Pójdę tam. Spotkam się znim, ztym chłopakiem. Powiedzmy, że dam mu wybór, pewną możliwość... Okazję do zrobienia czegoś, oco wrzeszczy boleśnie jego serce, aczego stanowczo odradziłby rozum. Jest osobą wierzącą, choć trochę błądzącą: wie, jakie są zasady, co powinien zrobić. Ale wiedza wiedzą, można ją zdobywać izdobywać, akiedy przychodzi co do czego, życie okazuje się wyłącznie zbiorem działań impulsywnych, niepopartych rozumem.


  GŁOS 1 (poważnie) Mylisz się, przyjacielu.


  GADRIEL Tak, tak... Znam twoje zdanie wtym temacie. Dlatego zakład jest prosty iczysty jak łza: jeżeli nie posłucha się rozumu, tylko rzuci dokładnie tam, gdzie wzywa go serce – wygram ja. Jeżeli zrozumie, że serce ciągnie go wślepą uliczkę, imi odmówi – to ty będziesz zwycięzcą. Aprzy okazji...


  GŁOS 1 (zdelikatną irytacją) Wiedziałem, że nastąpi jakieś „przy okazji”.


  GADRIEL Oj, cicho. Przy okazji przypomnę kilku niedowiarkom onaszym istnieniu.


  GŁOS 1 Gadrielu...


  GADRIEL No co? Korzyść obustronna.


  GŁOS 1 (zrezygnowany) Niech już będzie. Itak wyszliśmy daleko poza wszelkie zasady.


  GADRIEL (śmiejąc się) Doskonale. Szczerze mówiąc, nie przyjmowałem innej opcji od samego początku. Moja drużyna jest już na miejscu iprzygotowuje teren pod najbliższe wydarzenia.


  GŁOS 1 Żmijo zdradliwa!


  GADRIEL Znasz mnie, przyjacielu! Dobrze, to chyba wszystko... (wstaje od stołu) Ach, nie, jeszcze jedno. Mam nadzieję, że nie będę musiał posuwać się do mocniejszych kroków, ale załóżmy, tylko załóżmy, mój drogi, że coś pójdzie nie po naszej, no, mojej, myśli, że zaledwie jedna lub dwie osoby będą wnagminny, niebezpieczny sposób przeszkadzały wplanach. Czy mógłbym – tylko teoretycznie, przypominam! – czy mógłbym wtedy pokazać im ich miejsce?


  GŁOS 1 Gadrielu, wszyscy są równi.


  GADRIEL (tłumacząc się) No tak, tak, oczywiście, ale wielu uważa się za równiejszych niż reszta, czyż nie? Czy mógłbym wtedy delikatnie nagiąć zasady?


  GŁOS 1 Gadrielu...


  GADRIEL Proszę? Mówimy tylko teoretycznie!


  GŁOS 1 Gadrie...


  GADRIEL Teoretycznie! Czyli najprawdopodobniej nie!


  GŁOS 1 (zrezygnowany) Rób, co będzie konieczne...


  GADRIEL (bardzo złośliwie) Ha, właśnie tych słów oczekiwałem! Dokładnie tego jednego cudownego stwierdzenia! Przyda się, dzięki! Do zobaczenia niebawem, stary przyjacielu! (rozpływa się wpowietrzu)


  GŁOS 1 Nie, czekaj, czekaj, nie to miałem na myśli! (rozmyśla, nie dostając żadnej odpowiedzi) Niech cię piekło pochłonie, czorcie.


  To były ostatnie słowa, które poniosły się echem po tym niesamowitym pomieszczeniu. Po ich wypowiedzeniu drugi osobnik nagle zniknął, zabierając ze sobą kulę światła. Ponownie nastała idealna cisza iwieczny mrok. Pyszna przeciwwaga dla wszystkich wydarzeń, które miały nastąpić winnym, bardziej znanym nam już świecie.


  Rozdział I

  Pierwszy zwiastun niezwykłych wydarzeń


  Był to wtorek, przeddzień Popielca. We wszystkich domach imieszkaniach wLubaniu, zdosyć dużą przewagą tych drugich (niewielu stać było na wybudowanie własnych czterech kątów), szykowano się. Wniektórych na rozpoczęcie Wielkiego Postu – tam pochłaniano ostatnie plasterki szynki zlodówek, awinnych (tych, gdzie mieszkańcy nie wyznawali wiary chrześcijańskiej lub jej, jak to się często mówi, nie praktykowali) – do spania, ponieważ pora była już całkiem późna. Po raz kolejny zprzewagą tych drugich. Niewiele osób przebywało wtym czasie poza domem. Tylko opatulone wciepłe płaszcze biedaczyny idące do lub wracające zpracy musiały zmierzyć się znieludzką śnieżycą, która rozszalała się nad Lubaniem ijego okolicami tego mrocznego wieczoru.


  Mieszkanie znajdujące się na pierwszym piętrze największego budynku ulicy Postronnej pogrążone było wciemności. Jego właściciel, adokładniej właścicielka, nie wróciła jeszcze do domu. Jedynymi żywymi stworzeniami wśrodku były: mieszkająca wstalowej klatce na komodzie zielona papuga Małgorzata ibez przerwy szukający dostępu do niej kot, którego pani domu nazwała pieszczotliwie Behemot. Ten, po kolejnej, równie nieudanej jak poprzednia, próbie otwarcia klatki Małgorzaty, nagle zastygł inasłuchiwał. Ktoś znajdował się na klatce schodowej, można było usłyszeć pospieszne wchodzenie po stopniach. To oznaczało tylko jedno...


  Anna zhukiem otworzyła drzwi wejściowe. Zapaliła światło wprzedpokoju izrzuciła zsiebie płaszcz, który wylądował na ziemi.


  „Matko, dlaczego on jest taki bezczelny?!” – myślała, rozsznurowując buty. „Męska, arogancka świnia!” – przeleciało jej przez głowę, gdy zrezygnowała ze ściągania obuwia i, zostawiając brunatne ślady na dywanie, przeszła do pokoju gościnnego. Zprychnięciem opadła na umiejscowiony pod szafą duży fotel. Wnim zawsze czytała książki bądź oglądała amerykańskie komedie romantyczne, które – pomimo głupoty tego gatunku – bardzo często umilały jej czas wtrakcie, dajmy na to, chorób. Tego dnia jednak miała ochotę wnim się złościć.


  Jakiś czas siedziała wbezruchu. Gdyby wtedy polać ją wodą, jestem pewien, że ta zaczęłaby wrzeć iparować. Tak zła była Anna. Behemot, poruszony złowieszczą pustką wswoim kocim żołądku, podszedł do niej izaczął pocierać ogonem oprawy but właścicielki. Dziewczyna, co dało się już wcześniej zauważyć, nie była wnastroju na karmienie swojej pociechy, więc kopnęła Behemota, aten odleciał do pokoju gościnnego zwrzaskiem. Miauknął niezadowolony izaczął lizać swoje obolałe siedzenie.


  Anna, znów prychając, obróciła głowę wkierunku szafy, akonkretnie – spoczywającego na jednej zpółek zdjęcia wdrewnianej ramce.


  –Burak – stwierdziła cicho iobróciła ramkę wprzeciwnym kierunku.


  Jej złość powoli znikała, zostawiając więcej miejsca pobudzonemu do życia smutkowi. Ten podnosił się od jej stóp wzwyż, niczym poziom wody na tonącym statku. Zapełnił żołądek, który zaczął kłuć, gardło, pozostawiając duszące uczucie, ina koniec dopadł głowę imózg, wylewając się jedyną możliwą drogą, wpostaci łez. Rozpacz Anny próbował przerwać Behemot, wskakując jej na kolana. Ku jego zdziwieniu właścicielka nie zareagowała agresywnie, tylko wtuliła się wciepłe futerko.


  –Dlaczego tak jest, Behemotku, że osoba, którą kochasz, sprawia ci czasem najwięcej bólu? – spytała przez łzy Anna.


  Behemot tylko cicho mruknął. Nie potrafił zastanowić się nad tym problemem, martwiła go raczej inna kwestia, dość mocno powiązana zpustą miską.


  –Nie rozumiem, dlaczego on tak się zachowuje – nie otrzymując odpowiedzi, kontynuowała Anna. – Ito nie od dziś, nie od dziś... Już od kilku miesięcy. Widzę przecież, że cierpi. Próbuje coś powiedzieć, ale słowa nie przeciskają się przez jego gardło. Akiedy tylko chcę zapytać, jaki jest tego powód, co się stało wjego życiu, wybucha bez powodu. Albo zamienia się wzimny kamień, patrzy wprzestrzeń. Oj, Behemotku, gdybyś usłyszał, jak my się dzisiaj pożarliśmy! Awłaściwie, co ja mu nagadałam, jak mu nabluzgałam za ten cyrk, kiedy on milczał jak zaklęty. To było straszne!


  Behemot po raz kolejny mruknął cicho.


  –Nie chcę, żeby cierpiał samotnie – szepnęła smutno. – Przeszłabym to znim. Pomogłabym mu. Chyba oto właśnie chodzi wzwiązku, prawda? Co takiego – spojrzała wgórę – dzieje się wtwoim sercu, że tak bardzo boisz się otym powiedzieć? Myślisz, że prawda by nas zabiła? Nie wytrzymałabym jej, zostawiła cię, takiego milczącego, smutnego, błądzącego po omacku? Nie, kochanie, tak by się nie stało. – Milczała przez dłuższą chwilę. – Sam się zadusisz wśrodku, zrozum wkońcu. Zaufaj mi.


  Wtym momencie Anna obróciła głowę wkierunku ramki ze zdjęciem, aby ponownie ustawić ją przodem do siebie, wramach wybaczenia. Małego, drewnianego więzienia dla fotografii nie było już jednak na półce. Pozostał po nim wyłącznie ślad na cienkiej warstwie kurzu. Dziewczyna zastanawiała się chwilę, czy to możliwe, by podczas jej, niedługiego przecież, wywodu taka ramka mogła zniknąć. Obtarła rękawem łzy ipołożyła Behemota na dywanie. Przeszła do przedpokoju, gdzie ściągnęła wreszcie buty irozpoczęła poszukiwania zagubionego zdjęcia.


  Wciagu następnych dwudziestu minut Anna zajrzała niemalże wkażdy zakątek swojego małego mieszkania. Poczynając od przytulnej kuchni, gdzie otworzyła wszystkie szafki iszuflady, poprzez łazienkę isypialnię, na balkonie kończąc. Na dworze wciąż panowała śnieżyca, przez co większość domów wLubaniu stała się niewidoczna. Okoliczne kamienice pogrążone były już we śnie, niektóre tylko jarzyły się ciemnoniebieskimi wybuchami wielocalowych telewizorów. Naprzeciw budynku, wktórym mieszkała Anna, przebiegł długowłosy mężczyzna wczarnym płaszczu, spod którego wystawał niestarannie związany biały krawat. Wpatrywał się w... kompas, który trzymał wdłoni. Prawdopodobnie spieszył się gdzieś albo nawet spóźnił. Dziewczyna nie zwróciła na niego szczególnej uwagi.


  Wróciła do pokoju gościnnego. Poszukiwanej ramki ze zdjęciem nie dało się nigdzie znaleźć. Zaginęła bez śladu, co przeczyło wszystkim prawom logiki. Anna nigdy nie zapominała zamknąć mieszkania na dwa spusty, więc między bajki włożyć można było kradzież. Poza tym kto chciałby ukraść drewnianą ramkę? Nawet niespełna rozumu nie wpadłby na tak głupi pomysł. Komicznym byłoby pytanie sąsiadów, czy nie widzieli ostatnio ramki. Telefon na policję także odpadał – Annę oskarżono by oproblemy ze zdrowym myśleniem. Zwłaszcza że ona sama widziała przedmiot jeszcze niespełna pół godziny wcześniej.


  Jednak fakt pozostawał faktem. Zagubionej ramki nie było wmieszkaniu Anny.


  Ani poza nim...


  Rozdział II

  Osobowy opóźniony


  Wtorkowa wieczorna śnieżyca dała się we znaki każdemu mieszkańcowi Lubania. Jednak co innego obserwować ją przez okno, wpuchowych kapciach na stopach ikubkiem kakao dzierżonym wrękach, aco innego walczyć do utraty sił na zewnątrz. Lubań zpewnością nie należy do metropolii, mało tego – ledwo ucieka przed godnością wiejską!, ale ina jego niewielu ulicach mieszkają nieliczni bezdomni. Idla nich owy wtorek mógł być najgorszym wtorkiem zkilku ostatnich wtorków. Nic więc dziwnego, że – aby ogrzać organizm – wypełniali się umiarkowanie dużą ilością podejrzanie taniego trunku znajniższej półki lubańskich sklepów monopolowych. Wramach przetrwania, rzecz jasna.


  Pan Przemysław zwykł cięższe wieczory spędzać na niewielkim dworcu kolejowym wLubaniu. Odnajdywał tam schronienie przed wiatrem, dach (daszek – blaszany) nad głową isporą dawkę spokoju. Ta była mu niezmiernie potrzebna wchwilach upojenia alkoholowego, ponieważ – wierzyć lub nie – miał on duszę romantycznego poety. Wielokrotnie żałował, że nie zajął się wswoim życiu pisaniem. Był pewien, że dałoby mu ono owiele większą sławę niż zbieranie butelek.


  Tak więc jak każdy ciężki atmosferycznie wieczór, także iten pan Przemysław spędzał na dworcu. Siedział na drewnianej ławeczce przy peronie pierwszym opatulony we wczorajsze gazety. Dobrze znał rozkład przyjazdów iodjazdów wszystkich pociągów, więc wiedział, że przez najbliższe dwie godziny jego spokoju nie zagłuszy żaden wracający zpracy mężczyzna ani żadna rozhisteryzowana kobieta zwózkiem. Wgłowie mu się nie mieściło, jak ktoś mający rodzinę, dom ijedzenie mógł wtaką pogodę wogóle wychodzić na dwór, ale pamiętał już nieliczne przypadki podobnej desperacji, więc nie byłby zaskoczony, gdyby idziś tak się stało. Nie istniały jednak powody do obaw – dworcowy zegar wskazywał kwadrans po dziewiętnastej, anajbliższy przyjazd zaplanowano na dwudziestą pierwszą trzydzieści.


  –Może do tej pory zasnę – stwierdził chropowatym głosem, lecz szybko ugryzł się wjęzyk. Nie chciał, żeby ktoś usłyszał, jak rozmawia sam ze sobą, iwziął go za wariata. Może był bezdomny, ale miał swoją godność. Wychylił głębszy łyk zowiniętej szarym papierem butelki, którą trzymał bezpiecznie ukrytą pod gazetami.


  Za jego niechęcią do ludzi stała nie tylko dusza romantycznego poety. Ogromnie żałował, że nie miał nikogo bliskiego. Brak domu nie doskwierał mu zbyt mocno, ale brak rodziny kłuł go wromantyczne serce, ilekroć zaczynał na ten temat rozmyślać. Owszem, mógłby związać się zktórąś zlubańskich bezdomnych zbieraczek butelek, godnie zastępować jej utracone wwyniku bójki zęby, ale przyznajmy wprost – nie otaką bliską osobę chodziło.


  By zmienić kierunek myśli, zaczął układać wiersz miłosny. Zawsze najgorzej jest rozpocząć; kiedy ma się pierwsze linijki, reszta przychodzi owiele łatwiej iszybciej. Gdy udało mu się stworzyć początek, pociągnął głęboki haust zbutelki. Siarkotrucizna zalała jego gardło niczym piekąca fala tsunami. Od razu zrobiło mu się cieplej, już prawie nie odczuwał tego wtorkowego mrozu.


  Wokolicach dwudziestej wiersz był ukończony. Brzmiał mniej więcej tak:


  
    Leżę obudzony – wCiebie wpatrzony


    Falujesz powoli branym oddechem


    Zkażdym kolejnym – już starszym człowiekiem


    Woczach błękicie całym zanurzony


    Przyrzekam nieść radość na śniadanie,


    Przyrzekam się zjawić, słysząc płakanie


    Przyrzekam, kochanie


    Póki żyć nie przestanę


    Świtu promienie na Twojej powiece


    Wyżej niż Ikar, zapewniam, dolecę!


    Będę Cię budził swoim uśmiechem


    Iłzy wstrzymywał ciepłym oddechem


    Będę kochał


    Póki żyję


    Iwierzę, gdy serce mówi mym oczom


    Że to jest piękno


    Iwierzę, gdy serce mówi mym myślom


    Że to jest powód


    Iwierzę sercu, gdy czasem zapłacze


    Że to na zawsze


    Iwierzę sercu, gdy mówi niebiosom


    Że to – twarz Boga

  


  Pan Przemysław był całkiem zadowolony zwyniku. Żałował jedynie, że – prawdopodobnie – zapomni treści wiersza już jutrzejszego poranka. Mógłby go zapisać kredą na ścianie, ale niezbyt spieszno mu było do wyjścia spod gazet iwystawienia dziurawych spodni na mróz iśnieżycę. Może uda mu się go nie zapomnieć. Amoże wymyśli kiedyś lepszy, wszak itemu daleko było do doskonałości.


  Coś jednak, zupełnie nagle, przerwało panu Przemysławowi rozmyślanie nad świeżo stworzonym wierszem. Gwizd pociągu woddali. Pan Przemysław spojrzał na popękany zegar dworcowy.


  „Niemożliwe – pomyślał. – Przecież najbliższy pociąg przyjeżdża za półtorej godziny!”.


  Jednak fakt był faktem. Na peron pierwszy, przy którym spoczywał zakopany wgazety romantyk, kierował się pociąg. Wrozkładzie nikt nie wspomina oprzyjeździe we wtorkowy wieczór do Lubania takiego składu, poza tym pan Przemysław wielokrotnie spędzał czas na dworcu właśnie wten dzień tygodnia inigdy żadnego pociągu otej porze nie zastał. Poczuł się więc dotkliwie oszukany. Wrozkładzie jazdy musiała nastąpić zmiana, jednak nikt nie pokusił się owniesienie poprawki na odpowiednie tabliczki wiszące na dworcu. Gdyby pan Przemysław znalazł się na miejscu zobowiązanych do tego osób, zpewnością nie byłby tak leniwy. Po raz kolejny ten bezdomny człowiek oromantycznej duszy okazał się być bardziej odpowiedzialny od ludzi teoretycznie lepszych. Przynajmniej tak mu się wydawało.


  Tymczasem pociąg zbliżał się już do dworca. Gdy do celu pozostało mu około dziesięciu metrów (choć mogę się mylić, gdyż widziałem owe wydarzenie znieco innej perspektywy), pan Przemysław zauważył interesujące ibardzo dziwne zjawisko. Na miejscu maszynisty, za przednią szybą lokomotywy nie siedział żaden maszynista! Wyglądało to tak, jakby maszyna poruszała się owłasnych siłach lub była zaprogramowana komputerowo. Druga opcja wydawała się panu Przemysławowi niemożliwa, gdyż: po pierwsze – nie znał się co prawda na komputerach, ale wiedział przecież, że nawet wJaponii, stolicy techniki, pociągi nie jeżdżą zupełnie same; po drugie zaś, zbliżający się właśnie skład na zaawansowany technologicznie nie wyglądał. Przypominał raczej stalową lokomotywę zamerykańskich westernów zClintem Eastwoodem, które pan Przemysław oglądał wdzieciństwie zwypiekami na twarzy. Nasz bohater zaczął się zastanawiać, czy jego wyobraźnia nie płata mu figla. Nagle owinięta wszary papier flaszka pod gazetami wydała mu się zdradziecka.


  Staromodny pociąg bez maszynisty zatrzymał się zpiskiem. Nie było już żadnych wątpliwości – to nie wybryk romantycznej wyobraźni, wszystko działo się naprawdę, amaszynisty wciąż nie było. Drzwi pojazdu otworzyły się powoli. Zapadła cisza, pan Przemysław wstrzymał oddech. Całe otoczenie jakby oczekiwało na dalszy ciąg wydarzeń, nawet wiatr ustał.


  Nagle zpociągu wyskoczył młody mężczyzna ubrany wczarny płaszcz iniewiele jaśniejsze spodnie oraz buty. Na ramiona opadały mu długie włosy identycznego koloru co odzienie, ana nosie krzywo spoczywały okulary. Ztego dziwnego ubioru wychylał się jedynie biały krawat, który mężczyzna właśnie zawiązywał pod szyją.


  Pan Przemysław nie ukrywał zdziwienia całą sytuacją, jego usta były szeroko otwarte.


  –Dobry wieczór – powiedział niezwykle spokojnym głosem pasażer pociągu. – Mam ogromne szczęście, że wtak nieludzki dzień kogoś spotykam. Ito od razu po przyjeździe!


  Pan Przemysław wydobył zsiebie tylko niepewne „Dobry” iwciąż wpatrywał się wprzybysza wielkimi oczami. Każde pojedyncze słowo wypowiedziane tym melancholijnym głosem zdawało się być takie... dziwne. Pan Przemysław nie mógł określić dokładnie jak bardzo dziwne, ale pewny był jednego: pasażer pociągu widmo przerażał go.


  –Pan wybaczy – rzekł mężczyzna – ale spieszę się. Bardzo się spieszę. Ciężko było dojechać do tego waszego miasteczka... Którego dziś mamy?


  Rzucone pytanie jeszcze bardziej zaskoczyło iprzestraszyło pana Przemysława, ale zdobył się na odpowiedź.


  –Dwudziestego czwartego. – Starał się panować nad głosem, który itak okropnie drżał.


  –Dwudziestego czwartego... Lutego?


  Pan Przemysław pokiwał głową.


  –Aktórego roku?


  Tego już było za wiele dla bezdomnego romantyka. Widzi przedwojenny pociąg bez maszynisty, ajego przerażająco dziwaczny pasażer pyta go odokładną datę zrokiem. Jakby nie wiedział, wjakich czasach żyje. Powiedzmy szczerze – na miejscu pana Przemysława każdy byłby chociaż trochę wytrącony zrównowagi.


  –Proszę pana – powiedział dziwny osobnik, nie usłyszawszy odpowiedzi – bardzo, ale to bardzo, wręcz niewyobrażalnie, nie na rękę mi strata czasu. Czy mógłby pan złaski swojej poinformować mnie, jaki mamy rok?


  –Dwa tysiące... – zaczął pan Przemysław, ale głos zadrżał mu jeszcze bardziej niż wcześniej.


  –Dwa tysiące dziewiąty? – spytał zniecierpliwiony przybysz.


  Pan Przemysław ponownie przytaknął.


  –Fenomenalnie! – głos mężczyzny przez chwilę utracił swą melancholię na rzecz radości. Sekunda jednak wystarczyła, aby powrócił do swojej przerażającej tonacji. – Wszystko zgodnie zplanami. Przydałaby się jeszcze dokładna godzina. Na szczęście – obrócił się wstronę popękanego dworcowego zegara – godzinę mogę odczytać samodzielnie. Chwila... – przybysz policzył coś na palcach. – Duża wskazówka na tej, mała na tej... Trzy, cztery, pięć...


  Pan Przemysław obserwował osobnika wmilczeniu. Miał nadzieję, że już się do niego nie zwróci, że pójdzie sobie stąd jak najprędzej.


  –Siedem po dwudziestej?! – krzyknął długowłosy okularnik ispojrzał na romantyka.


  Ten pokiwał głową ze strachem.


  –Szlag! – głos przybysza ponownie utracił melancholię, tym razem na rzecz irytacji.


  Pan Przemysław aż podskoczył. Gazety, którymi był przykryty, zsypały się na ziemię. Tajemniczy przybysz nie zwrócił na to uwagi, poprawił okulary idocisnął niestaranny węzeł krawatu. Wyciągnął zkieszeni płaszcza coś, co wyglądało jak kompas. Wpatrzony wniego ruszył bez słowa wkierunku wyjścia zdworca.


  Romantyk obserwował go, dygocząc nader widocznie. Nie potrafił ogarnąć myślami, co stało się wciągu ostatnich dziesięciu minut. Cieszył się, że tajemniczy przybysz oddala się od niego. Tylko to wtym momencie miało znaczenie. Jednak mężczyzna, jak na złość, obrócił się wstronę pana Przemysława iraz jeszcze swoim nad wyraz spokojnym, wręcz nieludzkim głosem rzekł:


  –Dziękuję za pomoc. Zdaję sobie sprawę, że musiałem pana bardzo zaniepokoić.


  Pan Przemysław milczał.


  –Notabene, wiersz nie był przeciętny. Moim skromnym zdaniem to wspaniały utwór. Zapamiętam go, jak ipana. Zasługuje pan na dużo więcej niż te łachmany itani bimber. Niech pan wspomni otym wnajbliższej modlitwie. Tylko zirytacją! Pokornych próśb nie zawsze słuchają. Adiós... panie Przemysławie – powiedział przybysz, po czym odwrócił się, ponownie wlepił okulary wkompasopodobny przedmiot iodszedł pospiesznie.


  Pan Przemysław jeszcze długo siedział nieruchomo na ławeczce przy peronie pierwszym irozmyślał nad wszystkim, co się wydarzyło. Pewny był tylko jednego – nigdy więcej nie dotknie tanich trunków znajniższej półki.


  Lub przynajmniej nie wnajbliższym czasie.


  Rozdział III

  Niecodzienny gość


  Długowłosy pasażer średniowiecznego pociągu widmo przemierzał pospiesznie skąpane wmroku inieustającej śnieżycy ulice Lubania. Na pierwszy rzut oka nie wyróżniał się spośród nielicznych osobników powracających wtym czasie zpracy. Jedną rękę chował głęboko wkieszeni płaszcza, co było zupełnie zrozumiałe przy panujących warunkach atmosferycznych, jednak drugą odważnie wystawiał na mroźne podmuchy wiatru. Jeszcze ito byłoby dopuszczalne, bo przecież wtejże dłoni mógłby spoczywać zegarek, ewentualnie telefon komórkowy. Mężczyzna jednak trzymał wdłoni kompas iwlepiał wniego schowane za szkłem okularów oczy, swoje kroki kierując dokładnie tam, gdzie wskazywała igła urządzenia. Ato, przynajmniej na ulicach Lubania, odbiegało już od wyznaczonych ram normalności.


  Ten drobny szczegół był widoczny jedynie zbliska, ale nie tylko on zdradzał nietypowość pasażera pociągu widmo. Gdy ten wchodził na krawężnik każdej kolejnej ulicy, działo się coś – jakby to określił pan Przemysław – po prostu dziwnego. Przytoczmy tu na przykład moment, wktórym wszedł na ulicę Dąbrowskiego. Wmiarę jak ją przemierzał, gasły latarnie, pod którymi się znajdował. Wystarczyło jednak tylko, że oddalił się na kilka kroków, awyblakłe żółte światło znów rozjaśniało prószący śnieg.


  Zapytacie, jak reagowali na ten widok zagubieni wśnieżycy ludzie, nieszczęśnicy powracający zpracy czy bezdomni, którzy, podobnie jak jeszcze niedawno pan Przemysław, walczyli ze spadającą temperaturą organizmu, wlewając wniego ponadprzeciętne ilości taniego alkoholu? Otóż nikt nie reagował, dziwnym trafem nikogo nie było na ulicach, które mijał długowłosy nieznajomy. Dokoła tylko donośnie szczekały psy. Mężczyzna zdawał się tym nie przejmować, ukryte za szkłami oczy wlepiał wigłę trzymanego wdłoni urządzenia.


  Chociaż gdyby ktoś mógł się nietypowemu jegomościowi przypatrzeć zbliska, zauważyłby na pewno, że coś go niepokoi. Jego szybki krok inerwowy oddech wyraźnie wskazywały, że gdzieś się spóźnił, co zdecydowanie nie było mu na rękę.


  Tymczasem cały Lubań trwał wniekomfortowym odrętwieniu. Nawet Osiedle – miejsce przepełnione średniej wielkości jednokolorowymi blokami, pamiątka zczasów, kiedy wszystkim żyło się lepiej – zdawało się kulić iczekać, aż koszmarna śnieżyca minie. Oile, oczywiście, osiedle kulić się może.


  Ciemnozielony blok na ulicy Hermana, tak jak jego różowy współtowarzysz zlewej strony ibłękitny po prawej, każdym swym piętrem świecił zza plastikowych okien kryjących potulne dwupokojowe mieszkanka wścibskich Osiedlowców. Balkony świeciły również, tyle że pustkami.


  Byłoby jednak błędem uznać, że panowały pustki kompletne, ponieważ na jednym balkonie stał mężczyzna wśrednim wieku, okryty grubą kurtką po bokach ikępką siwych włosów od góry. Stał tak, nie zważając na koszmarnie zimne podmuchy wiatru iterroryzujący śnieg. Stał tak, patrząc wniebo imyśląc intensywnie oswojej córce – Róży. Zastanawiał się, jakim cudem tak inteligentny idoświadczony człowiek jak Stanisław Zalewski mógł zgodzić się na wyjazd swojej córki do Wielkiej Brytanii. Przecież ta mała ptaszyna powinna jeszcze chować się wrodzinnym gnieździe. On zaś bez walki pozwolił jej zniego wypaść. „Wielka Brytania... Tyle jeszcze czasu miała na wszelkie wyjazdy...” – pomyślał, gdy nagle ktoś dwa razy zapukał do drzwi jego mieszkania.


  –Czas. Tylko jego, jak zawsze, brakuje – stwierdził smutno pod nosem tajemniczy pasażer lokomotywy, przemierzając kolejne puste ulice Lubania igasząc na krótko każdą latarnię, obok której przechodził. Po chwili jednak doszedł do dziwnego wniosku: – No cóż, trzeba skorzystać zmocniejszych środków. Talosie, pozwól tu na chwilkę.


  Przypisy


  
    	
      [1] Mirosław Olędzki: Przez światy poetyckie Salomei Kapuścińskiej. Wrocław, Sudety, 2002, s. 38.
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